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jasna, ty lko  zwięzłe streszczenie tego niezw ykle bogatego m ateriału , k tó ry  
zaw ierają ak ta  norym bersk ie . Jego pełne w yzyskanie dać mogą dopiero  la ta  
w ytężonej p racy  wielu historyków . W y d a je  się doniosłym  postu latem  i n au k o ­
w ym  i politycznym , aby  w  ich rzędzie nie zab rak ło  h isto ryków  polskich.

W ydane w  roku  ubiegłym  w  Szw ajcarii pam iętn ik i 'byłego niem ieckiego 
am basadora p rzy  K w irynale w  latach 1932 do 1937, U lricha von H assella 
p t. „V om  andern  D eutsch land" 4) zyskały  duży rozgłos i pow szechnie uznane 
zostały  za p ierw szorzędnej w agi dokum ent, odsłan iający  bezlitośnie p rocesy 
i figury, k ry jące  się za  fasadą T rzeciej Rzeszy, a zarazem  w noszący obfite 
św iatło  do dość ciem nego i skom plikow anego tem atu , do kw estii tzw . niem iec­
k iego ruchu oporu  przeciw ko  reżim ow i h itlerow skiem u. K siążka ta  s ta ta  się 
niew ątpliw ie cenną pozycją  w lite ra tu rze  niem coznaw czej z w ielu względów. 
W  pierw szym  rzędzie w płynęła  na to  bezpośredniość i szczerość tych  zapisków , 
obejm ujących  rozległy i w n a jb ard z ie j d ram atyczne w ydarzen ia  ob fitu jący  okres 
od kryzysu  sudeckiego w  jesieni 1938 aż p raw ie  do sam ego zam achu n a  H itlera  
w  dniu 20 lipca 1944, i robionych nie e x p o s t ,  lecz n a  gorąco, przez co w  w y­
ją tkow ym  stopniu  o d d a ją  one tem pera tu rę  m inionej epoki i zm ienną grę n a ­
s tro jów . D alej —  do  a trakcy jnośc i książki p rzyczyn ia  się n iew ątp liw ie też nim b 
śm ierci; au to r zginął w dn iu  8 w rześnia 1944, zasądzony  za  udział w  spisku  na 
śm ierć, a  jego n o ta tk i ty lko  z trudem  ud a ło  się u ratow ać p rzed  G estapo. 
N a jbardz ie j jed n ak  o w artości książki zadecydow ała, rzecz jasna, z jednej 
s trony , osobistość au to ra  i rola, jaką  odgryw ał on w życiu po litycznym  N iem iec 
w  okresie hitlerow skim , a  z drugiej — jego działalność i znaczenie w niem ieckim  
ruchu  podziem nym . S tąd  narzuca się konieczność zarysow ania jego sylw etki.

U lrich  von Hassell," u rodzony  w  roku  1881, mim o pochodzenia ze stro n y  ojca 
z  H anow eru, był Prusakiem , w praw dzie nie gatunku  pospolitego, jednak  z w ie­
lom a zasadniczym i rysam i psychicznym i tego  typu  jak : surowość, obow iązkęw ość 
i na jdale j idąca w ierność dla państw a. Z  tego fak tu  w ypływ a też w yraźna 
w  jego zapiskach sym patia  dla czynnika pruskiego w  N iem czech i p ró b y  jego 
rehabilitacji. T ak  więc w  czerw cu 1939 rob i uwagę, że w  A ustrii z  pow odu 
bru ta lnego  reżim u hitlerow skiego „odżyło sta re , południow o-n iem ieck ie  pojęcie 
„Preisse", Prusaka, k tórego  się nienaw idzi, „choć stare , p raw dziw e prusactw o 
n ie  m a z tym  nic w spólnego11 (s tr. 59). W  m arcu 1943 n o tu je , że odrzuca po ­
spo litą  iden tyfikację  H itlera  z pojęciem  Prus, w idoczną w m ow ie program ow ej 
W ałlace‘a (str. 308). W reszcie w  lipcu 1944 r., po w izycie swej u księcia O tto n a  
B ism arcka, zw ierza się ze  swego głębokiego ku ltu  dla „żelaznego kanclerza'*. 
Jes t to  niezm iernie charak terystyczne  dla osobow ości po litycznej i etycznej 
au to ra. Pom aga bow iem  w  sform ułow aniu  pew nych, zasadniczych w niosków  
co d o  postaw y  i p rogram u tego kręgu ludzi, k tó rzy  pragnęli obalić reżim  
H itlera , zw łaszcza że von  H assell należał do pierw szoplanow ych, obok G oer- 
delera, m arszałka von  Beoka, am basadora hr. von  Schuleńburga, pułk. hr. von 
S tauffenberga i in. postac i tego ruchu.

•)  U lrich  v o n  H assell: V o m  a n d e r n  D e u t s c h l a n d ,  A u s  d en  n ac h g e la sscn cn  T a g e b u c h c rn  
1938-1944, A tla n t is  V e rla g , Z u ric h  1946. S tr .  416.
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O d r. 1911 służył vo,n Hassell sw em u krajow i na wielu placów kach zagra­
nicznych, m. in, w  G enui, w  B arcelonie, w  K openhadze i Belgradzie, posiadał 
rozlegle k o n tak ty  z na jw ybitn iejszym i osobistościam i całej n icledw ie E uropy 
i m ial za sobą takie  osiągnięcie, jak  podpisanie w  dniu 7 lipca 1933 roku  w raz 
z przedstaw icielam i A nglii, F rancji i W łoch tzw. P ak tu  C zterech, co praw da 
później n ieratyfikow anego. O dznaczał się p rzy  tym  w ybitnym i w aloram i in te ­
lek tualnym i i —  trzeba  to  p rzyznać — m oralnym i. Był nie ty lko  politykiem , 
ale rów nież hum anistą, czym się różn ił od ogółu sw ych zaw odow ych kolegów : 
posiadał w  w ybitnym  stopn iu  zdolność trafnej oceny  i analizy w ydarzeń  i ludzi, 
um iejętność przew idyw ania biegu rzeczy oraz docierania do is to ty  zjaw isk, 
co w idoczne jes t na k artach  jego książki. Będąc czym ś w ięcej n iż  dyplom a­
tycznym  ru tyn iarzem , m iał sw oje koncepcje  i sw oje ideały. Do czasu w ybuchu 
drugiej w o jn y  św iatow ej celem jego działalności politycznej za granicą było, 
jak  w yznaje, przyczynienie się do stw orzenia E uropy  o p a rte j n a  rów now adze, 
do „w spółpracy w szystkich k rajów  europejsk ich  zarów no w  dziedzinie gospo­
darczej. jak  ku ltu ralnej, jak  w reszcie politycznej drogą usunięcia p rzyczyn  
w ojny".

Rzecz jasna, po lityk  tak i nie mógł być d ługo uległym  funkcjonariuszem  
reżim u hitlerow skiego. W rodzone poczucie p raw a i solidności, duża ku ltu ra  
duchow a i k ry tycyzm  spraw iały, że nie żyw ił żadnych  złudzeń  co do b a rb a ­
rzyńskiego oblicza i niszczycielskich planów  w ładców  T rzeciej Rzeszy. R ozszedł 
się z nim i zdecydow anie w listopadzie 1937, gdy mimo jego ostrzeżeń i sp rze­
ciw ów  podp isany  zosta ł p a k t an tykom in ternow sk i. O d tego m om entu  uznał 
w szelką nadzie ję na  u ra tow anie N iem iec p rzed  k a ta s tro fą  bez obalenia reżim u 
za  iluzoryczną i zabrał się energicznie do naw iązyw ania k o n tak tu  z w szystkim i 
m ożliw ym i ośrodkam i i ludźm i 2 tych  czy innych  p rzyczyn  niechętnym i lub 
w ręcz w rogim i narodow em u socjalizm owi. D la p racy  te j znalazł doskonałą 
podstaw ę i dużą sw obodę ruchów , jak o  przedstaw iciel m onachijskiego T ow a­
rzystw a U bezpieczeń, później jako  członek prezydium  Środkow o-Europejskiego 
B iura G ospodarczego, a  na  końcu  jako  p racow nik  N aukow ego In s ty tu tu  G ospo­
darczego, co mu umożliw iło odbyw anie ciągłych pod róży  po k ra ju , w yjeżdżanie 
za granicę oraz odw iedzanie dow ódców  arm ii w  k ra jach  okupow anych.

V on Hassell, rzecz jasna, posiadał rów nież bardzo  żywe stosunki bezpośrednie 
lub pośredn ie  z rozm aitym i przedstaw icielam i h itlerow skiej m achiny państw o­
w ej, zw łaszcza że n iek tó rzy  czynni funkcjonariusze rządow i, jak  Schacht, jak  
podsekre tarz  stanu  w  M inisterstw ie Spraw Zagranicznych, a  w  latach  1943—45 
am basador przy  W atykan ie , E rnest von W eizsacker, lub pruski m in is te r finan­
sów, Johannes Popitz, jako  zw olennicy sprzysiężenia dostarczali jego organi­
zatorom  ciągłych inform acyj zza kulis w ładzy h itlerow skiej. D zięki tem u 
dzienniki H assella p rzynoszą w iele cennego i ciekawego m ateria łu  charak tero lo ­
gicznego odnośnie do szeregu w ysokich dygnitarzy  h itlerow skich  oraz d o ty ­
czącego w ew nętrznego po łożen ia  R zeszy w poszczególnych okresach. W  n iek tó ­
rych w ypadkach  m ateria ł ten je s t w ręcz sensacyjny.

N ajsurow szy  jed n ak  osąd, jak i zaw iera pam iętn ik  von Hassella, dotyczy 
generalicji niem ieckiej. W  tym  je s t on uderzająco  zgodny z sądem  w ypow ie­
dzianym  w pam iętn iku  von Schlabrendorffa, om aw ianym  na tym  m iejscu (pa trz  
„Przegląd Z achodni" n r 2, 1947) pod  ty tu łem  „O ffiziere gegen H itler" . Spośród 
m nóstw a generałów, k tó rych  nazw iska po jaw iają  się w pam iętniku, nie ma 
bodaj żadnego, k tó ry  by  znalazł u au to ra  w olną od zastrzeżeń pochw ałę. N ie 
tai naw et swego kry tycyzm u względem  gen. von Becka, ganiąc, w .nim b rak
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zm ysłu praktycznego, co jak  na w odza konsp iracji w ojskow ej stanow i b y n a j­
m niej nie b łahy  m ankam ent. Inni generałow ie należący d o  spisku posiadają  
jeszcze większe w ady: są albo naiwini, albo pozbaw ieni w oli i stanowczości, 
albo  tchórzliw i, albo  lekkom yślni. G enerałow ie zaś spoza kręgu spisku osą­
dzeni zostali h u r te m , przez au to ra  jako  „beznadziejn i feldfeble" (str. 212), jako  
„najosobliw sza m ieszanina bohaterów  i n iew olników '1 (str. 285). W reszcie 
p recyzu je  on sw ój sąd nad nim i w taki sposób: „Im dłużej trw a w ojna, tym  
m niejsze jest m oje m niem anie o generałach. Posiadają  oni w praw dzie tech ­
niczne um iejętności i fizyczną odwagę, a le mało osobistej odwagi, żadnego 
św iatopoglądu i żadnej w ew nętrznej, na p raw dziw ej ku ltu rze  oparte j, sam o­
dzielności duchow ej i siły  oporu , dlatego są  oni w obec takiego człow ieka jak  
H itle r całkow icie ulegli. Poza tym  dla większości ich kariera  w najpospolitszym  
sensie, do tac je  i 'buław a m arszałkow ska są w ażniejsze aniżeli w ielkie o  honorze 
decydujące rzeczy i w artości m oralne. W szyscy, w  k tó ry ch  pokładano  nadzieję, 
zaw odzą, i to  w szczególnie nędzny  sposób, poniew aż zgadzają się na wszysjtko, 
co im  siię mówi, a naw et zapuszczają  się w  najbardzie j szalone rozm owy, lecz 
na odw agę do czynów  nie zdobyw ają  ®ię“ (str. 309).

T e stw ierdzen ia  odsłan iają  całą słabość spiskow ców  oraz główne źródło n ie ­
pow odzenia kulm inacyjnego punk tu  akcji podziem nej, m ianowicie zam achu na 
H itle ra  w dniu 20 lipca 1944 roku. Sprzysiężeni w ychodzili z założenia, że 
„rząd  przem ocy  ty lko  przem ocą może być złam any". D latego decydujące 
uderzen ie  w yjść mogło ty lko  z arm ii. Tym czasem  arm ia w osobach swoich 
przyw ódców , o k tó rych  dusze prow adził au to r w raz ze swoimi, tow arzyszam i 
d ługoletn ią , rozpaczliw ą w alkę — okazała się do tego całkow icie niezdolna.

T rzeba  jednak  zaznaczyć, że rów nież w  „sek torze cyw ilnym “ sprzysiężenie 
n ie  w yglądało m ocno. A ż do osta tn ie j chwili toczą się rozm ow y pom iędzy 
różnym i ludźm i, naw iązu je  się k o n tak ty  z rozm aitym i grupam i, uzgadnia się 
p rogram  i technikę działania —  za każdym  razem  kończy się w szystko praw ie 
n a  niczym . Jeśli się  zw róci uwagę na to, że organizow anie opozycji przeciw - 
rządow ej rozpoczęło się na dobre  już w roku 1938, i że rozw ijała  się ona w ciągu 
długich lat, nie mogąc się poszczycić właściwie żadnym  konkretnym  w ynikiem , 
to  narzuca się n ieodparcie  w niosek, że konsp irac ja  niem iecka m usiała być czymś 
niesłychanie słabym .

Pełną św iadom ość beznadzie jnej słabości niem ieckiego ruchu oporu  posiada 
też sam au tor. Z apiski jego z ostatn ich  ła t zd radzają  gorycz i poczucie tra ­
gizmu sytuacji. Przenikliw ie oceniając system  narodow o-socjalistyczny, czując 
całą sw oją bezradność w obec obserw ow anego przez siebie procesu barbaryzacji 
N iem iec i straszliw ego spustoszenia charak teru  niem ieckiego, „k tó ry  i bez tego 
w ykazał dosta teczną  skłonność ku  .niewolnictwu1' (str. 154) —  nie w ierzy 
w  możliwość ura tow an ia  w łasnego narodu  p rzed  nieuchronną klęską. Sam jednak  
mim o w zrastającego osobistego zagrożenia z działalności n ie  rezygnuje, poczy­
tu jąc  ją  już za czysto indyw idualny  obow iązek swego sum ienia, niew olnego 
od rysów  stoickich.

Jeśli zapy tać  o źród ła  ostateczne te j galaretow atości opozycji n iem ieckiej,' to 
tkw iły  one nie ty lko  w  charak terach  je j organizatorów , ale rów nież — a  m oże 
przede  w szystk im  —  w  i cli sw oistym  h a m l e t y z m i i e .  T en  m otyw  odsłania 
tak ie  zdanie  z pam iętn ika, ja k  to , k tó re  mieści się pod  da tą  29. 3. 1941 roku: 
„ T r z e b a  c a ł ą  d u s z ą  p r a g n ą ć  z w y c i ę s t w a  (oczyw iście T rzeciej R zeszy
— dopisek  red.) i d l a  n i e g o  p r a c o w a ć ,  p o n i e w a ż  i n a c z e j  n i e m c z y -
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z n a  f i z y c z n i e  z o s t a n i e  w y t ę p i o n a ,  a l e  z a r a z e m  n a j w i ę k s z ą  t r o s k ę  
ż y w i ć ,  c o  s i ę  s t a n i e  p o  z w y c i ę s t w i e "  (s tr. 195).

W yznanie to. zam yka w sob ie  praw dopodobnie całą tajem nicę .niemieckiej 
konsp iracji an tyh itlerow skiej. W yn ika  z niego (a nie je s t to  jed y n e  tego  rodza ju  
zw ierzenie w  książce von H assella), że różnice dzielące sprzysiężonych od reżim u 
narodow o-spcjalistycznego by ły  nie ty le  n a tu ry  politycznej, ile raczej etyczno- 
klasow ej. Z d a ją  sobie oni w yraźnie spraw ę z tego, że z chwilą ostatecznego 
zw ycięstw a hitleryzm u los in teligencji i a ry s tok racji niem ieckiej, będące j ich 
zdaniem  głów nym  fundam entem  ku ltu ry , zostanie przypieczętow any. N ie b rak  
w yraźnych zresztą  dow odów  nienaw iści tych  w arstw  do przyw ódców  T rzeciej 
Rzeszy, z H itlerem  włącznie. Przecież nie ty lko  im  im ponują w  pierw szym  
okresie w ojny  sukcesy m ilitarne H itlera , ale budzą w  nich na jb a rd z ie j p a te ­
tyczne uczucia, w  drugim  zaś okresie w ojny  — jego klęski g łęboko ich n iepokoją  
i zasm ucają. D latego w sw oich k o n tak tach  ze Sprzym ierzonym i nie zdobyw ają 
się nigdy na tak ie  sprecyzow anie sw ojego stanow iska, k tó re  b y  daw ało tam tym  
dosta teczną  podstaw ę do rachub na skrócenie w ojny  przez ak ty w n e  w ystąpienie 
n iem ieckiej opozycji.

Program  bow iem  po lityczny  spiskowców, zw łaszcza w  zakresie zagranicznym , 
nie byl w istocie czymś na w skroś odm iennym  od dążeń hitleryzm u. Czym  się 
oni różnili od  po lityków  T rzecie j Rzeszy, — to  tak ty k ą , to  m etodam i działania 
politycznego. O burza ich dy letan tyzm , partac tw o  robo ty  po litycznej h itlerow ­
ców. O ceniając system  w prow adzony przez  N iem ców  w k ra jach  bałtyckich , 
we F inlandii i w  Polsce, k tó re  to  k raje , zdaniem  von H assela, „m ożna było 
pozyskać" dzięki roz tropn ie jsze j tak tyce , stw ierdza on w grudniu 1943 roku: 
„N asza po lityka  dostarczyła w łaśnie tu ta j m ajstersz tyków  chybionej m etody11 
(str. 340). A  w  lu tym  1944 r. pisze: „Już to  sam o, co zostało  zan iedbane po li­
tycznie i m ilitarn ie  na w schodzie, w oła o szubienicę" (str. 348). N aw et posu­
nięcia H itlera  p rzed  w rześniem  1939 r. oceniać się zda je  Hassell negatyw nie 
nie ty le  z zasadniczych względów , ile raczej jako  źle rozegrane partie . 
W ynika  to  z takiego np. jego zapisku z lipca 1943: „Jeśli p raw dą  jest, że H itle t 
później zarzucił R ibbentropaw i, iż m u  po radził n a j p i e r w  „rozbić" Pragę, 
a p ó ź n i e j  K orytarz, to  nie był pozbaw iony racji. H enderson  pow iedział mi 
sam  w iosną 1939, że P raga sta ła  się  w ielkim  nieszczęściem , poniew aż w strzą­
snęła w szelką w iarą w um iarkow aną p o litykę  i w  słow o H itle ra ; gdyby H itle r 
zam iast tego za ją ł się p o  pew nym  czasie problem em  K ory tarza, wówczas 
praw dopodobn ie  by  m u się poszczęściło. A k c j a  p r z e c i w  C z e c h o m  b y ł a  
t y m  n i e d o r z e c z n i e j s z a ,  ż e  d a l s z y  r o z w ó j  w y p a d k ó w  i b e z  t e g o  
m u s i a ł b y  u z a l e ż n i ć  c a ł k o w i c i e  C z e c h y  o d  N i e m i e c "  (s tr. 323).
' A le cele i dążenia polityczne spiskow ców  najbezpośredn ie j ch a rak te ryzu ją  ich 

w łasne deklaracje. W  paźdz ie rn iku  1939 r. no tu je  von H assell n astępu jący  zarys 
program u politycznego opozycji, zrob iony  przez G oerdelera , k tó ry  ja k  w iadom o, 
p rzew idziany by ł na  p rem iera  now ego rządu : „niem ieckie części Polski d o  nas, 
n iezależne państw o z re sz ty  (R eststaa t), reorganizacja Czech, rek o n sty tu c ja  
w N iem czech państw a praw nego (R echtsstaa t), dalej pow szechne rozbro jen ie  
z gw arancjam i dla jego p rzeprow adzenia  w  N iem czech (k o n tro la  budow y sam o­
lotów  i łodzi podw odnych), odbudow a gospodarki". O d siebie pisze von 
H assell: „Ja  ostrzegałem  p rzed  w ew nętrzno-politycznym i żądaniam i ze  strony  
zew nętrznych przeciw ników . Również kon tro le  budzą  w e m nie zastrzeżenia" 
(s tr. 90). W  lu tym  1940 r. w ręcza von  H assell we W łoszech w ysłannikow i lorda 
H alifaxa od opozycji niem ieckiej p ism o dotyczące je j poglądów  n a  w arunki

P rzeg ląd  Z achodni, n r  9, 1947 Instytut Zachodni



792 O ceny i om ów ienia

zaw arcia pokoju , w  k tó ry m  to  piśm ie mieści się w praw dzie dek laracja  odbudow y 
n iezależnej Polski i czeskiej republiki, ale też i zastrzeżone są  następu jące 
w arunki: „S taw ia się w arunek, ab y  zjednoczen ie  A ustrii (w raz z  Sudetam i) 
z  Rzeszą s ta ło  p o n ad  kw estią. N ie w chodzi rów nież pod  uw agę podniesienie 
kw estii granicznej n a  zachodzie N iem iec, podczas gdy n iem iecko-polska granica 
musi się zasadniczo pokryw ać z niem iecką granicą Rzeszy z r. 1914“ (str. 133). 
Z asługuje też na  uwagę „Program ", opracow any przez przyw ódców  opozycji 
w  lu tym  1940, odnoszący się do p lanow anej (na w ypadek  udarem nienia w m arszu 
do Belgii) zm iany rządu. C zytam y tam : „R ząd niem iecki je s t zdecydow any 
z całą siłą kon tynuow ać w ojnę, w  k tó rą , n ies te ty , w trącona została  Europa, 
zanim  nie zostanie zapew niony pokó j, k tó ry  zagw aran tu je  b y t, niezależność 
i bezpieczeństw o państw a i n a ro d u  niem ieckiego, a co się tyczy  Polski, p rzy ­
w róci zasadniczo daw ną granicę Rzeszy... T ra k ta t parysk i po  w ojnie św iatow ej 
stanow i najg łębszą p rzyczynę nieszczęścia, jak ie  przyszło obecnie n a  świat. 
Jeśli przeciw nicy N iem iec n ie  p rzy jm ą tego fak tu  do w iadom ości, wówczas rząd 
niem iecki bez w ahania w yciągnie z tego konsekw encje i p row adzić będzie w ojnę 
aż do ostatecznej możliw ości" (str. 382).

Rzecz jasna, p o  w ielkich k lęskach  H itle ra  w  R osji w  roku 1943 spiskow ców  
ogarnia pesym izm  co do możliwości p rzy jęcia  tego program u przez  Sprzym ie­
rzonych. „M im o to  — ośw iadcza jed n ak  w ów czas von  H assell — należy 
w szystko  uczynić, b y  zanim  jeszcze nastąp i p rzew rót, p r z y n a j m n i e j  r u d y -  
m e n t a  p a ń s t w a  B i s m a r c k a  u r a t o w a ć "  (str. 330). Bardzo to  charak te ­
rystyczne w yznanie!

B yłoby przecież n iezgodne z naszym  obiektyw izm em , gdyby się n ie  zazna­
czyło, że opozycja w wielu p unk tach  dążyła do przyw rócenia w  N iem czech 
innej rzeczyw istości m oralnej, aniżeli ta, k tó rą  stw orzy ł h itleryzm . Szczerą 
odrazę budzą w  n ie j bestialstw a, dokonyw ane przez N iem ców  w  k ra jach  oku­
pow anych (dziennik  von H assella zaw iera w y ją tkow o w iele ciekaw ych i źró­
dłow ych inform acyj o te rro rze  h itlerow skim  w  Polsce, dostarczanych  mu 
głów nie przez d ra  M axa F rauendorfera , rzeczoznaw cę adm in istracy jnego  general- 
gubcm ato ra  Franka, k tó re  on  zao p a tru je  zaw sze kom entarzam i potępiającym i). 
W  swoich program ach po litycznych  zawsze silnie akcen tu je  konieczność p rzy ­
w rócenia w szystk ich  praw  religii, w prow adzenia  do  życia publicznego i m ię­
dzynarodow ego zasad m oralności chrześcijańskiej, spraw iedliw ości i p raw a oraz 
zapew nienia obyw atelom  w olności m yśli i sum ienia.

Jednakow oż i w  te j dziedzinie postaw a spiskow ców  byw a często co n a j­
m niej osobliwa. W  grudniu  w ięc 1939 roku  zastanaw iają  się nad  tym , czy 
dokonać obalenia reżim u z pom ocą G oeringa, czy  też bez n iego (str. 112). Co 
w ięcej, pew ne k o ła  spiskow ców  (poza von  H assellem ) w lipcu 1943 r. liczyły 
się z możliw ością posłużenia się w te j akc ji jako  narzędziem  — dow ództw em  SS, 
ażeby „przez to  zapobiec w ew nętrznem u chaosow i", m ając nadzieję, że post 
factum  uda im się w yłączyć SS. K w estią by ło  dla nich tylko, czy m ożna się 
odw ażyć na taką grę z H im m lerem  i jego tow arzyszam i i czy nie oddziałałoby 
to  fata ln ie  n a  stosunek zagranicy do sprzysiężenia! (str, 317).

Połow iczność i duży liberalizm  w idoczne są w  stosunku  do reżim u hitlerow ­
skiego we w spom nianym  już „Program ie", jak  to  w p ro st kom prom itu jąco  
w ykazuje n astępu jący  jego p u n k t: „R ząd niem iecki pozostaw ia h istorii osąd 
nad  zasadam i i osiągnięciam i narodow ego socjalizm u. U znaje  on, że  były  
w nim  zaw arte  zdrow e i postępow e idee. N ieste ty , dotychczasow y rząd n ie­
m iecki w  jaskraw ej sprzeczności w obec siebie sam ego od  dłuższego czasu upra_
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■wia po litykę, k tó ra  zdolna by ła  zabić dusze narodu  niem ieckiego i zniszczyć 
jego dob ro b y t gospodarczy" (str. 381). Jeśli zaś stam tąd  dow iadujem y się, że 
w kw estii uregulow ania stosunku państw a do Kościoła, „uprzyw ilejow anie p ań ­
stw a stanow i naczelną zasadę" (str. 384) i że „W ehrm ach t"  (k tórego  w odzam i 
„mogą być ty lko mężowie w yposażeni w e w szystk ie cechy w ielkich żołnierzy 
dziejów  niem ieckich") je s t n ie  ty lko  z pow odu geograficznego położenia  N ie­
miec niezbędną gw arancją poko ju  Rzeszy, a le także szkołą  w ychow aw czą 
duchow o-m oralnego odrodzenia  narodu" (str. 387), to  już w iem y, z jakiego 
natchn ien ia  działała opozycja an tyh itlerow ska w N iem czech: mianowicie 
z natchnien ia  m ilitaryzm u i nacjonalizm u pruskiego, jeno  p rzyb ranych  w form y 
rozsądniejsze i bardziej um iarkow ane, aniżeli te, jak ie  nadał im  hitleryzm .

G dy  w ięc zadam y sobie pytan ie , co b y  się stało , gdyby  jednak  spisek an ty ­
hitlerow ski w N iem czech się udał, to  odpow iedź n arzuca  się jasna: by łoby  to  
najgorsze nieszczęście, jak ieby  mogło spo tkać Polskę i całą E uropę. „N iem iecki 
ruch oporu" nic stw orzy łby  na m iejsce h itleryzm u w N iem czech czegoś zdecy­
dow anie mu przeciwnego, lecz ty lko  z a s t ą p i ł b y  go  i n n y m  d e r y w a t y w e m  
t e g o  s a m e g o  ź r ó d ł a :  bism arkizm u, posiadającym  tę w yższość nad do ty ch ­
czasowym, że um ożliw iłby kontynuow anie generalnej linii politycznej n iem iec­
kiego im perializm u w  sposób doskonalszy, um iejętn iejszy , . ko.nsekw cntniejszy 
i bardziej długofalow y — n ie  szoku jąc  p rzy  tym  zagranicy.

Pam iętn ik  U lrycha von H assclla rzuca tym  sam ym  ostrzegaw cze św iatło  na  
dzisiejszych „dobrych" N iem ców  i ju trze jsze  dążenia p o lityk i niem ieckiej. 
D aje  m iarę tego, co myślą, co czują i czego pragną przeciw ni h itleryzm ow i 
politycy  niem ieccy, nie posiadający  ani k u ltu ry  kosm opolitycznej von  H assella, 
ani takiego ja k  on zm ysłu m oralnego. W ydaw cy zaopatrzy li jego pam iętn ik  
ty tu łem : „Vom andern  D eutsch land". Słuszniejszy by łby  inny ty tu ł: „V om  
e w i g e n  D eutschland".

A leksander Rogalski

D o k u m e n t y  M i n i s t e r s t w a  
I n o s t r a n n y c h  D i e l  G e r -  
m a n j i  — W ypusk  II: G e r m a n -  
s k a j a  p o l i t i k a  w  T u r c j a  
(1941— 1943 g.). W ydaw nictw o Z a ­
rządu  A rchiw ów  M inisterstw a Spraw  
Z agran icznych  ZSSR. Red. A . W ar­
szaw ski. M oskwa 1946. Str. 143.

T rzy  razy  w  ciągu dziejów  N iem cy 
sk ierow ały  baczną uwagę n a  Bliski 
W schód, ab y  tam  próbow ać znaleźć 
przeciww agę dla grożącego im  ze 
W schodu niebezpieczeństw a, aby  zn a­
leźć kan d y d a ta  do jak ie jś dyw ersji, 
k tó ra  by  pom ieszaw szy szyki R osji 
była now ym  atu tem  w  niem ieckiej 
grze dyplom atyczno-w ojskow cj. Po raz 
p ierw szy było  to  w  okresie w ojny 
siedm ioletniej, gdy osaczony ze w szyst­

k ich  s tro n  F ryderyk  W ielki próbow ał 
wsizelkich sposobów, aby  rozerw ać za­
ciskający się w okół niego krąg. W ów ­
czas to  — m ów iąc słow am i K onopczyń­
skiego („F ryderyk  W ielki a Polska", 79) 
„jego emisariusz nad  Bosforem pułkow ­
n ik  H aude, działający  pod  pseudoni­
m em  R exin , w ychodził ze  skóry  i b rzą­
ka ł złotem , aby  skłonić Osmanów' do 
zaatakow ania Rosji, a  w ypraw iony do 
K rym u a je n t Boscamp takież ostrogi- da­
w ał T atarom ...". D rugi raz podczas 
pierw szej w o jny  św iatow ej, gdy n ie  za ­
dow alając się w ciągnięciem  T u rc ji do 
w ojny  przeciw  R osji, dyp lom acja i 
sztab  niem iecki p o d ję ły  o lbrzym i w ysi­
łek celem  zm obilizow ania m uzułm ań­
skiego W schodu do w o jn y  przeciw  
R osji i Anglii. Epopea niem ieckiego

3rzeg ląd  Z achodn i, n r  9, 1947 Instytut Zachodni


